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Prócz przedmowy tom zawiera artykuły: R. G a  ł o n a ,  Z problem atyki wydm  
śródlądowych w  Polsce, S. M a j d a n o w s k i e g o ,  Zagadnienia klim atyczne okresów  
w ydm ow ych w  św ietle glacjalnych i postglacjalnych zmian ogólnej cyrkulacji at­
m osferycznej w  Europie środkow ej, L. S a w i c k i e g o ,  Zagadnienie w ieku wydm,
B. K r y g o w s k i e g o ,  N iektóre dane o piaskach w ydm  śródlądowych na terenie 
Polski i obszarów przyległych, L. P i l a r c z y k a ,  Wydmy M iędzyrzecza W arciań- 
sko-N oteckiego, J. i R. K o b e n d z a ,  Rozwiewane w ydm y Puszczy Kam pinoskiej, 
L. P e r t a r o w s k i e g o ,  Z badań nad w ydm am i D olnego Śląska.

A rtykuły Pilarczyka i Pernarowskiego odnoszą się do terenów Ziem Zachodnich
i dają szczegółowe opracowanie tych form , oparte na w łasnych w ieloletn ich  ba­
daniach, i dlatego przedstawiają w  zespole publikowanych artykułów  o Ziemiach 
Zachodnich specjalną, w artościow ą pozycję. Książka wydana starannie, w  twardej 
płóciennej oprawie, drukowana na dobrym papierze, zaopatrzona jest w  szereg cen ­
nych map, bogaty zestaw  literatury naukowej oraz streszczenia w  języku fran­
cuskim. Objętość w ynosi 203 strony.

„ROCZNIK GOSPODARCZO-STATYSTYCZNY WOJEWÓDZTWA ZIE­
LONOGÓRSKIEGO 1958”. Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej. Z ie­
lona Góra 1958. S. 254+6 mapek.

„LUDNOŚĆ WOJEWÓDZTWA KOSZALIŃSKIEGO”. Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej W ydział Statystyki. Koszalin 1958.

STEFAN KOWNAS, CZESŁAW PISKORSKI: Szczecin m iasto parków
i zieleni. Państw ow e W ydawnictwo Naukowe. Poznań 1958. S. 179.

Z uznaniem należy pow itać Inicjatyw ę Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodo­
wej w  Zielonej Górze, które w jesieni 1958 r. w ydało pierw szy rocznik statystyczny  
w ojewództwa zielonogórskiego. Najlepiej o konieczności w ydaw ania tego rodzaju 
opracowań świadczy fakt, że nakład (3000 egz.) został w  bardzo krótkim  czasie 
wyczerpany.

Całość rocznika została podzielona na 14 rozdziałów, om awiających kolejno po­
szczególne działy .gospodarki w ojew ództw a zielonogórskiego.

Część statystyczną poprzedzono opisem geograficzno-gospodarczym , który w ięk ­
szości czytelników  może przynieść duże usługi ze względu na brak tego rodzaju 
opracowań.

N ie uchroniono się jednak od popełnienia kilku błędów rzeczowych. Odnosi 
się to przede w szystk im  do opisu geograficznego.

Na stronie 10 przy om awianiu kształtu  w ojewództwa mówi się o jego w ydłuże­
niu w  kierunku „południowym ”. Sądzę, że autorom chodziło o kierunek p o ł u d ­
n i k o w y ,  Na tejże stronie czytamy, że „ . . .  ciągi moren przecinają pradoliny”. Jest 
to niezgodne z rzeczyw istością, gdyż pradoliny są rów noległe do głów nych ciągów  
m orenowych i jedynie je rozdzielają. Natom iast główne pasy moren przecinają 
doliny przełom owe rzek. Niezrozum iałe jest przy om awianiu klim atu w ojewództwa  
zielonogórskiego określenie ..  brak południowych zapór u łatw ia przenikanie mas 
pow ietrza o c e a n ic z n e g o ...” (s. 10). Należałoby zastąpić ftazwę „Bober” na określe­
n ie  rzeki, co brzmi z niem iecka, nazwą ogólnie w  geografii polskiej przyjętą: „Bóbr”.

Opisy gospodarcze przynoszą w iele bardzo ciekawych informacji. Między innym i 
dowiadujem y się, że stopień zniszczenia przem ysłu przekraczał 80%>, w iększy odsetek  
zniszczeń n iż  woj. zielonogórskie m iały jeszcze tylko w ojew ództw a białostockie i ol­
sztyńskie. Porównując zniszczenia z r. 1945 ze stanem  obecnym  stw ierdzić należy,, 
że odbudowa gospodarki w ojew ództw a zielonogórskiego przybrała cgromne rozmiary, 
mimo dużych trudności początkowych.

Stanislaiva Zajchowska
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Bardzo ciekawa jest charakterystyka aktyw izacji 'gospodarczej w  ostatnich la ­
tach i perspektyw y w  tej dziedzinie na przyszłość. W 1956 r. rząd w ydal ustawę 
o zagospodarowaniu 19 obiektów  przem ysłowych woj. zielonogórskiego, które do 
tego czasu służyły przeważnie za magazyny. Zwrócić należy uw agę na fakt, że spo­
śród tych 19 zakładów kilka przypada na pow iaty nadgranicznie, których w  po­
przednim okresie n ie  inw estowano. O żywienie gospodarcze om awianych terenów  
w płynie dodatnio na zaludnienie tych  powiatów.

D yskusyjne jest tw ierdzenie autorów, że sieć lin ii kolejow ych zabezpiecza cał­
kow icie potrzeby województwa. Brak jest przecież w ojew ódzkiego w ęzła kolejo­
w ego. Zielona Góra jest tylko stacją przelotową. Rozbudowa lin ii kolejow ych  
w inna iść głów nie w  kierunku ulepszenia dojazdu do Zielonej Góry, odnosi się  to 
przede w szystkim  do lin ii północ-południe.

Przechodząc do om ówienia części statystycznej, pragnę zaznaczyć, że obejm u­
je ona w  zasadzie całokształt gospodarki. W skazane byłoby, aby w  następnych  
rocznikach umieścić rozdział dotyczący środowiska geograficznego, tak w ażnego  
przy przeprowadzaniu analiz dotyczących rozw oju rolnictwa.

Jedną z pierwszych nasuw ających się  uw ag jeist brak ujęcia rozw ojowego pra­
w ie w e w szystkich rozdziałach. Ze w zględu na ciągłość tego w ydaw nictw a pożą­
dane byłoby um ieszczenie liczb rozw ojowych w  pierw szym  roczniku, tzn. w  obecnie 
w ydanym .

Poniżej podaję propozycję zmian i uzupełnień, które można by zastosować 
w  przyszłych rocznikach:

1. W ykaz gromad bez podania powierzchni i  zaludnienia jest niew ystarczający, 
w przyszłych wydaniach należałoby to uzupełnić.

2. Dołączona mapka w inna przedstawiać podział na gromady.
3. Brak jest zestaw ień struktury ludności w edług w ieku i płci, co posiada duże 

znaczenie przy analizie zatrudnienia.
4. Ruch naturalny ludności należałoby podać w  rozbiciu na m iasto i w ieś.
5. C iekawe byłyby zestaw ienia m ałżeństw  w edług w ieku.
6. D uże znaczenie posiadałyby tablice, ilustrujące przyczyny zgonów w  podziale 

na m iasto i w ieś.
7. Brakiem jest również pom inięcie zestaw ień dotyczących m igracji, która ode­

grała ogromną rolę w  stosunkach demograficznych w ojewództwa.
8. W rozdziale odnoszącym się  do przem ysłu i rzem iosła odczuwa się  brak infor­

m acji odnośnie do w ydajności pracy i przeciętnych zarobków w  poszczególnych  
gałęziach przemysłu.

9. Rozdział „Rolnictwo i leśn ictw o” należałoby poszerzyć. Odnosi się to przede 
w szystkim  do leśnictw a, którem u nie pośw ięcono ani jednej tablicy, a przecież 
lasy w  gospodarce w ojew ództw a odgrywają dużą rolę. W arto by dział ten  zao­
patrzyć w  dane inform ujące o udziale poszczególnych gatunków  drzew  w  ogól­
nej pow ierzchni lasów  (wg powiatów), o pozyskanie drewna i innych użytków  
(kora, żyw ica, choinki, owoce leśne, w iklina, grzyby, nasiona leśne i inne), oraz
0 zatrudnieniu w  leśnictw ie.

10. W rozdziale dotyczącym  rolnictwa odczuwa s ię  brak zestaw ień zbiorów poszcze­
gólnych upraw.

11. Tablice użytków  rolnych pow inny być uzupełnione zestaw ieniam i w  odsetkach. 
Poza tym  nie jest pożądane łączenie gruntów zajętych pod zabudowania, drogi
1 wody z nieużytkami.

12. Rozdział o rolnictw ie zyskałby jeszcze na w artości, gdyby dodano wiadom ości 
statystyczne dotyczące: sadow nictwa, w arzyw nictw a, rybołów stwa, hodow li 
drobiu i zwierząt futerkowych, pszczelarstwa, jedwabnictwa, produkcji zw ie­
rzęcej (mięso, mleko, wełna, jaja, skóry itp.), struktury agrarnej, m echanizacji 
rolnictw a i melioracji.
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13. Stosunkowo ubogi jest rozdział informujący o kom unikacji. Ograniczono s ię  tylko  
do dróg (kołowych, z całkow itym  pom inięciem  lin ii kolejowych. Poza tym  brak 
tablic ilustrujących: przew ozy pasażerów i ładunków  w edług rodzajów środków  
transportu, ilości pojazdów m echanicznych, zatrudnienie, łączność.

14. W rozdziale „Obrót tow arow y” można by w ydzielić podrozdział pt. „Ceny”. 
Pozostałe rozdziały nie nasuwają w iększych w ątpliw ości, .należałaby jednak

zm ienić tytuł rozdziału „Kultura i kultura fizyczna”.
Prócz mapek, dobrze byłoby zastosować dla pew nych zagadnień również i w y­

kresy. Mapki w inny być staranniej w ykonane, zaopatrzone w  podziałki lin iow e
i pełne legendy. Poza tym  na mapkach nie pow inno s ię  stosow ać żadnych skrótów. 
Spośród stosowanych na mapkach metod igraficznych najw ięcej w ątpliw ości budzi 
mapka „Rozm ieszczenie przem ysłu”. Zastosowana metoda nie dała spodziewanych  
rezultatów. Użycie dla każdej gałęzi przem ysłu osobnej sygnaturki uczyniło mapkę 
nieczytelną i co  .gorsza, uniem ożliwiło przybliżoną choćby lokalizację danego prze­
m ysłu. Można by zastosować jedno kółko d la w szystkich  gałęzi przem ysłu w  danej 
m iejscow ości i następnie podzielić je na poszczególne branże. W ielkość kółek by­
łaby różnicowana zatrudnieniem , a jeszcze lepiej w artością produkcji. Sygna­
turki te należałoby zaopatrzyć w  nazw y m iejscow ości, do których przedstawiane 
zjaw iska się  odnoszą.

Rocznik zyskałby w ie le  na w artości, gdyby został zaopatrzony w  skorowidz alfa­
betyczny —• rzeczow y, co przy tak obszernym  m ateriale ułatwiłoby znacznie ko­
rzystanie z tego w ydaw nictw a.

Podkreślić trzeba, że rocznik posiada dużą wartość źródłową, a pod względem  
ilości i jakości przedstaw ionego m ateriału statystycznego przewyższa zdecydowanie 
inne tego typu w ydaw nictw a regionalne.

W połow ie 1958 r. ukazał s ię  bardzo interesujący zbiór danych statystycznych, 
dotyczących zagadnień dem ograficznych w ojew ództw a koszalińskiego. Szkoda, że tak 
pożyteczne opracowanie w ydano na powielaczu, co często utrudnia korzystanie z ta ­
b lic  ze w zględu na .zamazany druk.

Całość opracowania składa się  z 19 tablic na 49 stronach. W tablicach zesta­
w iono dane, dotyczące następujących zagadnień: powierzchni pow iatów , liczby lud­
ności w edług pow iatów  z podziałem  na ludność m iejską i w iejską, struktury w edług  
w ieku i płci, gęstości zaludnienia, podziału gm in i gromad w  zależności od liczby  
m ieszkańców, ruchu naturalnego ludności, zmian m iejsca zam ieszkania oraz tablice 
ilustrujące stan  zaludnienia poszczególnych .gromad w  latach 1955 i 19-57.

W ydaw nictw o to dostarcza dość dużo m ateriału  statystycznego, chociaż nie  
zawsze zaspakaja potrzeby czytelnika. Odnosi się  to przede w szystkim  do ostatnich  
tabel, gdzie brak pow ierzchni poszczególnych gromad nie pozw ala na stwierdzenie  
ich gęstości zaludnienia. Poza tym  w ydaw nictw o w arto byłoby zaopatrzyć w  m apę 
adm inistracyjną.

W przyszłości w  podobnym  opracowaniu m ożna by w prowadzić pew ne zmiany 
w  układzie tablic. Np. niepotrzebne jest pow tarzanie powierzchni pow iatów  w  ta­
blicach nr 2 i 8. Zam iast tablicy nr 2 można by opracować zestaw ienie ilustrujące  
napływ  ludności w iejskiej do miast.

W opracowaniach statystycznych należy unikać zestawień dotyczących okresów  
krótszych niż jeden rok z uw agi na ich nieporów nyw alność z innym i danymi. Przy­
kładem  mogą być tablice nr 13— 17 o ruchu naturalnym  ludności, gdzie ostatnie  
dane obejmują okres tylko 9 m iesięcy. O błędach wynikających z porównywania  
danych z niepełnego (r. 1957) z liczbami poprzednich lat świadczy w ykres, który  
w ykazuje nieprawdopodobną tendencję m alejącą zjawisk (zwłaszcza zgonów) objętych  
w spólnym  pojęciem  „ruchu naturalnego”.
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Errata umieszczone -na początku w ydaw nictw a należałoby uzupełnić num eram i 
stron i tablic, gdyż brak tych danych utrudnia poprawienie błędów  w  tabelach.

R easum ując wypada podkreślić dużą w artość źródłową w ydaw nictw a, którą 
podnosi jeszcze ujęcie rozwojowe. Należałoby sobie życzyć, by tego rodzaju w ydaw ­
nictw a ukazyw ały isię w  w iększym  nakładzie i także dla innych terenów.

Z okazji X X X I Zjazdu Polskiego T ow arzystw a Botanicznego w  Szczecinie 
w czerwcu 1958 r. w ydano książkę poświęconą roślinności Szczecina i okolicy. A u­
torzy za cel postaw ili sob ie  zaznajom ienie szerokich rzesz społeczeństw a z otacza­
jącą je przyrodą. Bardzo słusznie autorzy zastrzegają się, że książka ich nie będzie 
pracą naukową dendrologiczną, gdyż wówczas nie odegrałaby roli popularyzatorskiej.

K siążka została podzielona na  cztery części. W pierw szej części czytelnicy zazna­
jamiają s ię  7. powstaniem  i rozw ojem  Szczecina. Trzy dalsze rozdziały dotyczą 
opisu flory, głów nie drzew.

Mimo sum iennego opracowania książki autorzy nie uniknęli kilku błędów. D oty­
czy to zwłaszcza części geograficznej. M ylnie są interpretow ane dw a pojęcia: „cieś­
nina” i „przesmyk” i(s. 12). Przesm ykiem  nazyw am y w ąsk i pas lądu m iędzy dwoma 
obszarami wodnym i, natom iast w  przypadku opisanym  m am y do czynienia z c ieś­
niną. Pew ne niejasności znajdujem y w  zamieszczonym na końcu książki słow ­
niczku, np. „morenę czołow ą” objaśnia s ię  zbyt zawile. Zupełnie niepotrzebnie przy 
om awianiu klim atu zostało w trącone zdanie, że przez okolice Szczecina przebiega 
granica czasu środkowoeuropejskiego. Interesująca ta w iadom ość w iąże się jednak  
z położeniem  .geograficznym, a n ie z klim atem . Zdanie to niczym  nie w yjaśnia przy­
czyn łagodnego klim atu  tej okolicy.

Drobne te  niedociągnięcia zupełnie nie obniżają w artości książki, która z uwagi 
także na zam ieszczenie rycin  i opisu najw ażniejszych gatunków  drzew  godna jest 
polecenia jako przewodnik dendrologiczny nie tylko po okolicach Szczecina.

Benicjusz Głębocki

TADEUSZ BOLDUAN: W krainie Słowińców. LSW 195.3, s. 99 +  1 nlb.
LECH BĄDKOWSKI: S łow ińcy. Sport i Turystyka. W -w a 1956, 

s. 123+1 nlb.
„SŁOWIŃSKA WIES KLUKI”. Biblioteka Słupska, tom  drugi. Polskie  

Towarzystwo Historyczne w  Słupsku. W ydawnictwo Poznańskie. Poznań 
1958, s. 89 +  1 nlb.

W ydana w  19i53 r. przez Ludową Spółdzielnię W ydawniczą książka Bolduana 
stanow i próbę powiązania reportażu literackiego z form ą rozprawki popularno­
naukowej o m ieszkańcach ziemd leżącej m iędzy jezioram i Gardno i Łebsko, w  po­
w iecie słupskim . Punktem  głów nych zainteresowań autora były przede w szystkim  
w sie K luki i Gardna W ielka. Znalazły się  również wzm ianki o Sm ołdzinie ze s łyn ­
nym R ewekolem  i. Izbicy.

Forma reportażu pozw oliła na pow iązanie przeszłości tej ziemii ze w spółczesnym  
życiem  jej m ieszkańców . Przew ijają s ię  w  niej nazwiska Słow inek i Słow ińców , 
którzy już w  ostatnich latach dali się  poznać z pracy społeczno-kulturalnej, jak  
Heleny Stricker z Gardny W ielkiej, M ety Ruch, Ruty Koetsch, Josta, K licka i Barnowa 
z Kluk Smołdzińskich. W rozmowy o wydarzeniach bieżących w plata autor stopniow o  
obrazy z przeszłości, przedstaw ia historyczne zw iązki tej ziem i z Polską, w alkę S ło­
w ińców  przeciwko germ anizacji itd. M ówiąc o w spółczesności daje czasem jednalc 
obrazy w yim aginow ane jako p ium  desiderium  działacza społecznego, pragnącego 
w  ten sposób przybliżyć stan przez sieb ie postulow any.
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